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KOLACJA KONCERTOWA W ALBION 

W dniu 8 listopada 2025 w Klubie Polskim w Albion odbyła się urocźysta Kolacja Koncertowa 

ź okaźji 107. rocźnicy odźyskania niepodległos ci prźeź Polskę, będąca juź  tradycją w 

kalendarźu polonijnych wydarźen  w Melbourne. Organiźatorami wydarźenia byli Federacja 

Polskich Organiźacji w Wiktorii i Klub Polski w Albion. 

Jak co roku, spotkanie źgromadźiło licźnych cźłonko w Polonii, prźyjacio ł oraź sympatyko w 

Polski, kto rźy wspo lnie ucźcili jedno ź najwaź niejsźych s wiąt narodowych. Choc  dźielą nas 

tysiące kilometro w od Ojcźyźny, w Australii s więtowalis my ten dźien  ź dumą, wdźięcźnos cią i 

rados cią. Urocźystos c  roźpocźęła się powitaniem gos ci prźeź prowadźąca Lucynę Dymorź-Bąk 

i kro tkim prźypomnieniem źnacźenia Ś więta Niepodległos ci. Następnie ucźestnicy źasiedli do 

wspo lnej kolacji, kto rej oprawę muźycźną stanowił wyjątkowy koncert. Gwiaźdą wiecźoru 

był Michał Macioch, kto ry specjalnie na tę okaźję prźyjechał ź Śydney. Jego występ spotkał się 

ź entuźjastycźnym prźyjęciem i źostał nagrodźony gromkimi brawami prźeź publicźnos c . 

Atmosfera urocźystos ci była pełna wźrusźen , wspo lnego s piewu, refleksji i dumy ź polskiej 

historii. Kolacja Koncertowa po raź kolejny pokaźała, ź e mimo odległos ci, Polonia w Melbourne 

Australii pielęgnuje pamięc  o Ojcźyź nie i wspo lne wartos ci narodowe. 

Elź bieta Dźiedźic, preźes Federacji Polskich Organiźacji w Wiktorii, wyraźiła uźnanie dla 

wsźystkich obecnych – podźiękowała i pogratulowała ucźestnictwa w tej wyjątkowo 
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wźrusźającej patriotycźnej impreźie. W tym roku wydarźenie źostało sponsorowane prźeź 

Polskie Biuro Opieki Śpołecźnej „PolCare”, źa co organiźatorźy wyraźili serdecźne 

podźiękowania. 

  

  

Zdjęcie z pierwszej strony: Prezydium Federacji Polskich Organizacji w Wiktorii z artystą wieczoru. Od lewej: Bogdan Płatek, Helene 

Mialszygrosz, Bożena Iwanowski OAM, Elżbieta Dziedzic, dr Sylwia Greda-Bogusz OAM, Jan Kutypa, Michał Macioch, David Babula, 

Krystyna Gasz, Roman Sawko, Teresa Koronczewski, Tomasz Bartczak.  

Zdjecia: Bogdan Płatek 

 

XXXIV ZJAZD SENIORA W ROWVILLE 

Ponad 300 senioro w wźięło udźiał w dorocźnym Zjeź dźie Śeniora, kto ry w tym roku odbył się w 

Domu Polskim „Śyrena” w Rowville. Podcźas Zjaźdu nie źabrakło występo w artystycźnych 

posźcźego lnych grup senioro w, wspo lnego s piewu, muźyki na ź ywo, tradycyjnego obiadu ź 

pącźkami na deser oraź loterii ź nagrodami. 

Wydarźenie źorganiźowali Federacja Polskich Organiźacji w Wiktorii i Polskie Biuro Opieki 

Śpołecźnej „PolCare” prźy wsparciu wolontariusźy i ucźestniko w kurso w certyfikujących. 
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Opisy zdjęć: 1. Uczestnicy Zjazdu; 2. Przedstawiciele Biura Opieki „PolCare” i Stowarzyszenia Polaków Wschodnich Dzielnic 

Melbourne. Od lewej: Barbara Bailouni, Małgorzata Żuchowska, Zygmunt Bieliński OAM, Bożena Iwanowski OAM, dr Andrzej Markiewicz, 

Mariola Brewińska, Katarzyna Mistarz; 3. Klub Seniora / SSG Doncaster; 4. SSG Keysborough podczas biesiady; 5. SSG Ardeer/Albion; 

6. Stoisko ze słodkimi wypiekami; 7. SSG Brunswick/Albion; 8. Klub Seniora w Rowville; 9. CBR Highett; 10. Zofia Siedleczka z SSG 

Rowville; 11. Wręczenie dyplomów laureatom i osobom wyróżnionym w XXIV Konkursie Poezji Polskich Seniorów. 

 

XXVII KONKURS POEZJI POLSKICH SENIORÓW 

Do odbywającego się w 2025 roku XXVII Konkursu Poeźji Polskich Śenioro w źgłosiło się 

dwunastu autoro w ź łącźnie 27 wiersźami. Poźa konkursem prźysłano dwa wiersźe. 

Zwycięź cźynią tegorocźnej poetyckiej rywaliźacji źostała Kaźimiera Zebracki – autorka wiersźa 

„Do Fryderyka”. Drugie miejsce źajęła Janina Wawrźyn cźak źa wiersź „Niepodległos c ”, a trźecie 

miejsce – Ewa Kierźkowska źa wiersź „Zadysźany Ś wiat”. 
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Jury prźyźnało trźy wyro ź nienia: Ewie Śkup źa wiersź „Niebieska ławecźka”, Barbarźe Rybarcźyk 

źa wiersź „Mojej miłos ci najwięksźej” i Wojciechowi Celejowskiemu źa wiersź „Śźcźęs cie”. 

Organiźatorźy konkursu, Federacja Polskich Organiźacji w Wiktorii oraź Polskie Biuro Opieki 

Śpołecźnej „PolCare”, serdecźnie gratulują laureatom i osobom wyro ź nionym. Dźiękują takź e 

wsźystkim ucźestnikom źa udźiał w konkursie i źa podźielenie się swoją two rcźos cią. 

 

Kazimiera Zebracki 

„Do Fryderyka” 

 

Dźiękuję Ci Fryderyku 

Za wsźystkie poloneźy 

Kto re tak skocźnie palcami wygrałes  

Bo dźis , gdy ich słucham 

Cźuję jak bardźo Polskę kochałes . 

 

Gdy źamknę ocźy widźę 

Te same pola pełne dojrźałego źboź a 

Wo ź drabiniasty, polną drogę beź kon ca 

Ludźi spoconych od pracy na roli 

Gwar, wesołos c , s piew i tan ce 

To Polska, kto rą w poloneźach 

Tak nam prźekaźałes . 

Dźiękuję Ci Fryderyku 

Za nokturny, kto re tak 

Z ałos nie ź bo lem grałes  

Bo dźis  ich słuchając cźuję 

Jak wtedy ź narodem cierpiałes . 

 

 

 

 

 

 

 

Polska pod źaborami, niewola beźprawie 

Kraj roźdarty na cźęs ci, nieludźko źsźarpany 

Ty pełen sprźeciwu, źawsźe pełen wiary 

Nokturnem walcźyłes  aby lecźyc  rany. 

 

Dźiękuję Fryderyku 

Za maźurki, kto re ź us miechem 

Na twarźy otwarcie grałes  

Bo w nich tyle było nadźiei na wolnos c  

Na źrźucenie tej carskiej niedoli 

Wierźyłes  ź e Polska będźie krajem wolnym 

Za kto rym tak tęskniąc, beź wstydu płakałes . 

Dźiękuję Ci Fryderyku źa to ź e byłes , 

istniałes . 

 

       

AKADEMIA Z OKAZJI 107. ROCZNICY NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI 

Na spotkaniu w dniu 20 listopada 2025 roku Klub Polskiego Śeniora ź siedźibą w Domu Polskim 

„Śyrena” w Rowville, prowadźonym prźeź Monikę Holda (preźes) i Krystynę Klepacź (źastępca 

preźesa), podjął starania, aby upamiętnic  jedno ź najwaź niejsźych wydarźen  w historii Polski – 

107. rocźnicę odźyskania niepodległos ci prźeź Polskę. 11 listopada 1918 roku to dźien  

sźcźego lny w nasźej historii, gdyź  oźnacźa powro t Polski na mapę Europy po prźesźło 123 latach 

niewoli.  
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W akademii prźygotowanej prźeź Krystynę Mroźik na scenie „Śyreny” wystąpili wokalis ci: 

Śtanisław Jakubicki, Graź yna Krajewska, Joanna Bujnowska oraź muźycy: Tomasź Bartcźak, 

Paweł Ustupski, Konrad Olsźewski. Repertuar wykonawco w był prźypomnieniem wielkich 

wydarźen  ź historii tamtych lat i źnakomitych osobistos ci sceny artystycźnej, literatury i polityki.   

    
Opisy zdjęć: 1. Krystyna Mrozik; 2. Organizatorzy, artyści i goście specjalni; 3. Podczas Hymnu Polski 

Droga do niepodległos ci była daleka i trudna. Wielu nasźych rodako w oddało ź ycie w cźasie walk 

powstan cźych. Wielu źnalaźło się w łagrach na Śyberii, a tysiące źostało źmusźonych do 

emigracji po kolejnych powstaniach. Po źwalcźaniu prźeź Rosjan i Prusako w wsźystkiego co 

polskie, źabranianiu uź ywania jęźyka polskiego, źamykaniu kos cioło w, konfiskacie mienia, 

nadsźedł rok 1914 i wybuch I wojny s wiatowej. Konflikt źaborco w wykorźystał Jo źef Piłsudski. 

W Oleandrach pod Krakowem pod jego dowo dźtwem uformowało się wojsko polskie, w tym 

Pierwsźa Kadrowa, kto rej pies n  marsźową źas piewał Śtanisław Jakubicki. Do najwyź sźej kadry 

oficerskiej naleź eli: Jo źef Haller, Tadeusź Roźwadowski, Kaźimierź Śosnkowski, Władysław 

Śikorski, Edward Rydź-Ś migły, Władysław Anders.  

Jo źef Piłsudski po objęciu władźy wystosował depesźę do preźydenta Śtano w Zjednocźonych i 

rźądo w wielu pan stw o powstaniu niepodległej Polski: „Pan stwo polskie powstaje ź woli całego 

narodu i opiera się na podstawach demokratycźnych. Jestem prźekonany, ź e potęź ne demokracje 

źachodu udźielą swej pomocy i braterskiego poparcia”. Tres c  depesźy prźypomniał Bogdan 

Płatek.  

Inni budownicźowie niepodległej Polski to: Roman Dmowski, Ignacy Dasźyn ski, Wojciech 

Korfanty, Wincenty Witos, a ws ro d nich nieźwykle piękna postac  – Ignacy Jan Paderewki – 

kompoźytor, pianista, wybitny mąź  stanu, pierwsźy premier II Rźecźypospolitej Polskiej, kto ry 

po latach umierając powiedźiał: „Wierźcie mi, Polska nigdy nie źginie. Będźie ź yc  wiecźnie, 

potęź na i silna dla nas i całej ludźkos ci”. Oby jego słowa się spełniły! 

Duź ą rolę w ksźtałtowaniu toź samos ci odradźającego się pan stwa polskiego odegrał kartograf – 

Eugeniusź Romer i jego mapy okres lające granice Polski, kto re docierały do rźądo w wielu 

pan stw.    

Jesźcźe w stycźniu 1918 roku o wcźesny preźydent Śtano w Zjednocźonych Wilson prźemawiając 

w Kongresie amerykan skim prźedstawił 14 punkto w okres lających źakon cźenie I wojny 

s wiatowej. W trźynastym punkcie powiedźiał: „Naleź y utworźyc  nieźaleź ne pan stwo polskie, 

kto re będźie źajmowac  terytoria źamiesźkałe prźeź polską ludnos c  i kto rym naleź y źapewnic  

beźpiecźny i swobodny dostęp do morźa” – co prźypomniał Bogdan Płatek.   
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Jo źef Piłsudski – po prźejęciu władźy, chcąc budowac  silne pan stwo polskie – musiał dalej 

walcźyc  o źabeźpiecźenie granic. Najwięksźe walki trźeba było stocźyc  ź najaźdem bolsźewickim 

juź  w roku 1920. Okaźało się, ź e dwuletnie pan stwo polskie, źe wsparciem Najs więtsźej Marii 

Panny i wiarą prźeciwstawiło się sowieckiej potędźe – Armii Cźerwonej, pięciokrotnie 

licźniejsźej i lepiej uźbrojonej niź  nasźe polskie wojsko.  

Po wygranej Bitwie Warsźawskiej, kto ra źatrźymała napływ komuniźmu do Europy, Polska 

źacźęła się juź  beź więksźych prźesźko d roźwijac , odradźac  w ro ź nych dźiedźinach ź ycia 

nieźbędnych do funkcjonowania pan stwa. Klasykiem, do kto rego two rcźos ci sięgano był 

Śtanisław Moniusźko – two rca źnanych polskich oper: „Śtrasźny dwo r”, „Halka”. Paweł Ustupski 

prźy akompaniamencie fortepianowym Konrada Olsźewskiego prźybliź ył utwory Moniusźki.  

     
Opisy zdjęć: 1. Tomasz Bartczak; 2. Konrad Olszewski; 3. Pastor Paweł Ustupski 

Najbardźiej popularnym miejscem, gdźie spontanicźnie okaźywano rados c  ź odźyskanej 

niepodległos ci była kawiarnia a w niej kabaret, cźyli widowisko estradowe obejmujące piosenkę, 

dowcip, monolog, skecź, tan ce. Najpopularniejsźy ź kabareto w to „Qui, Pro, Quo” (co źnacźy 

nieporoźumienie) ź gwiaźdami takimi jak Hanka Ordono wna źe swoimi piosenkami: „Miłos c  Ci 

wsźystko wybacźy”, „Na pierwsźy źnak”. Z jej repertuaru Graź yna Krajewska źas piewała 

piosenkę pt. „Tyle sźcźęs cia w miłos ci”. Inne gwiaźdy kabaretu to Eugeniusź Bodo, Adolf Dymsźa, 

Kaźimierź Krukowski, Fryderyk Jarosźy, Pola Negri, Pola Mankiewicźo wna.   

Muźykę ź tźw. go rnej po łki repreźentowali Ludomir Ro ź ycki, Feliks Nowowiejski, Kaźimierź 

Śikorski, Śtanisław Wachowicź. Z nich najwybitniejsźym two rcą był Karol Śźymanowski. Ze 

sceny „Śyreny” popłynęły patriotycźne utwory Fryderyka Chopina wykonane prźeź uźnanego 

polskiego pianistę Konrada Olsźewskiego. Muźyka, kto ra rodźi sentyment, pobudźa do refleksji 

i wspomnien , źostała prźyjęta w cisźy i skupieniu.  

Wspaniale w tym cźasie roźwijała się polska literatura repreźentowana prźeź takich pisarźy jak: 

Śtefan Z eromski „Prźedwios nie”, Maria Dąbrowska i jej saga „Noce i dnie”, Zofia Nałkowska ź 

powies cią „Granica”. Poeźję tego okresu tworźyli Julian Tuwim, Antoni Śłonimski (źwany 

wirtuoźem słowa), Maria Pawlikowska-Jasnorźewska, Leopold Śtaff. Śźtuka dramtycźna 

repreźentowana była prźeź Jerźego Śźaniawskiego i Śtanisława Witkiewicźa (pseudonim 

Witkacy).  W ich utworach ukaźuje się sźary źwykły cźłowiek. Śwoją preźencją, głosem i 

kontaktem źe słuchacźami źaskocźyła Joanna Harrak (ź d. Bujnowska) wykonując piosenki 

„Cźerwony pas” i „Jest taki kraj”.  
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Polska źacźęła intensywnie roźwijac  sźkolnictwo w takich os rodkach jak Politechnika 

Warsźawska, Uniwersytet w Krakowie, Instytut Ossolineum we Lwowie oraź ucźelnie w Wilnie, 

Poźnaniu i Lublinie. 

Roźwijała się flota handlowa i wojskowa, lotnictwo. Odbudowano komunikację, łącźnos c , handel, 

sadownictwo, pocźtę. Powstawały galerie sźtuki, teatry, kina. Tę wspaniałą inicjatywę prźerwali 

paźerni sąsiedźi, Niemcy i Rosja, podpisując pakt Ribbentrop-Mołotow we wrźes niu 1939 roku, 

tym samym sźykując Polsce następne piekło. 

Hymn Polski i flaga polska podkres liła nasź ogromny źwiąźek ź Polską, nasź patriotyźm tu na 

antypodach, nasźe poparcie dla Preźydenta Polski. Jadwiga Wawrźyn cźak, laureatka wielu 

Konkurso w Poeźji Polskich Śenioro w, posumowała spotkanie swoim wiersźem „Niepodległos c ”. 

Śtanisław Jakubicki jako niespodźiankę wykonał wokalne opracowanie wiersźa „Ojcźyźna Moja” 

Marii Konopnickiej. 

 

   
Opisy zdjęć: 1. Uczestnicy uroczystości; 2. Ks. Marian Szeptak SChr z członkiniami Klubu Seniora: Krystyną Kobus (w środku) i Danutą 

Witkowską; 3. Dr Andrzej Markiewicz, Barbara Mierzejewski, Bogdan Płatek 

Śwoją obecnos cią pokaźalis my, ź e sprawa polska jest bliska nasźym sercom. Honorowymi 

gos c mi byli: ks. Marian Śźeptak ŚChr, s. Marietta Marc  MChR – duchowa opiekunka Klubu Śeniora 

w Rowville, Honorowy Konsul Generalny RP w Melbourne Andrźej Śosźyn ski ź małź onką 

Ursźulą, weterani – cźłonkowie ŚPK Koła nr 3 w Melbourne oraź Karolina Majewska ź grupą 

senioro w ź Wantirna.  

Dołącźamy się do podźiękowan  preźesa Klubu Śeniora w Rowville Moniki Hołdy, źastępcy 

preźesa Federacji Polskich Organiźacji w Wiktorii Teresy Koroncźewskiej oraź wicepreźesa 

ŚPWD Zygmunta Bielin skiego OAM. Te podźiękowania składamy na ręce Krystyny Mroźik, kto ra 

niestrudźenie juź  od ponad 15 lat prźygotowuje i prowadźi Akademię i jak co roku źaskakuje 

nowatorstwem prźekaźywanych informacji. Dźiękujemy wykonawcom i artystom, kto rźy od 

wielu lat dźielą się ź publicźnos cią swoimi talentami.  

Niech 11 listopada będźie dla nas Polako w, nieźaleź nie w jaki źakątek s wiata źaniosły nas losy, 

dniem waź nym, dniem lekcji historii, ostrźeź eniem i prźestrogą, dniem wdźięcźnos ci! 

 

Artykuł opracowany przez Małgorzatę Moszczyńską na podstawie skryptu Krystyny Mrozik. 

Zdjęcia: Małgorzata Moszczyńska 
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KONKURS POLSKIEJ MUZYKI W AUSTRALII PolMusicA 

Tegorocźna edycja Konkursu Polskiej Muźyki w Australii PolMusicA, organiźowanego prźeź 

Towarźystwo Polskiej Kultury w Wiktorii, ponownie źgromadźiła utalentowanych młodych 

muźyko w ź całego kraju. Konkurs, kto rego celem jest promowanie polskiej muźyki klasycźnej 

oraź wspieranie młodych wykonawco w w ich artystycźnym roźwoju, odbywa się cyklicźnie i ź 

roku na rok ciesźy się rosnącym źainteresowaniem. Konkurs PolMusicA źostał objęty 

patronatem honorowym Ministerstwa Kultury i Dźiedźictwa Narodowego RP. 

W gronie juroro w Konkursu PolMusicA 2025 źasiedli: prof. Paweł Zawadzki – prźewodnicźący 

jury, pianista, kierownik Katedry Fortepianu w Akademii Muźycźnej im. Karola Lipin skiego we 

Wrocławiu; Karolina Mikołajczyk – wielokrotnie nagradźana skrźypacźka, wspo łźałoź ycielka 

duetu Mikołajcźyk & Jedynecki; dr Elżbieta Zawadzka – pianistka i kameralistka, promotorka 

wspo łcźesnych polskich kompoźytoro w; Marta Nowicka – sopranistka i trenerka wokalna, 

międźynarodowa artystka miesźkająca w Śydney; Adam Piechociński – skrźypek i pedagog, 

cźłonek Australian Brandenburg Orchestra. 

 
Finaliści, jurorzy i organizatorzy Konkursu Polskiej Muzyki w Australii PolMusicA 2025 wraz z gośćmi honorowymi: Andrzejem 

Soszyńskim, Honorowym Konsulem Generalnym RP w Melbourne, Małgorzatą Kwiatkowską, prezes Rady Naczelnej Polonii 

Australijskiej, Elżbietą Dziedzic, prezes Federacji Polskich Organizacji w Wiktorii (The Pavilion, Arts Centre, Melbourne, 5.10.2024) 

Ucźestnicy rywaliźowali w trźech grupach wiekowych, preźentując wysoki poźiom interpretacji 

i techniki. Jury podkres lało dojrźałos c  muźycźną młodych artysto w oraź ich imponujące 

prźygotowanie repertuarowe. Laureatami Konkursu w 2025 roku źostali: 

Grupa A – 11 lat i młodsi: 1. miejsce: Caitlin Au (fortepian, VIC), ucźennica Glenna Riddle’a,  

2. miejsce: Leila Ishida (fortepian, VIC), ucźennica Tomoe Kawabata, 3. miejsce: Ella Ya Nan 

Yang (skrźypce, NŚW), ucźennica Hui Śu. 

Grupa B – 12–14 lat: 1. miejsce: Alexander Feng (skrźypce, VIC), ucźen  Adama 

Piechocin skiego, 2. miejsce: Chuen Lawrence Wang (fortepian, VIC), ucźen  Ścotta Zienga,  

3. miejsce: Angela Deng (skrźypce, VIC), ucźennica Markiyana Malychenki. 

Grupa C – 15–17 lat: 1. miejsce: Lieun Park (wioloncźela, VIC), ucźennica Davida Berlina,  

2. miejsce: Brianna Chen (skrźypce, NŚW), ucźennica Evgeny'ego Śorkina, 3. miejsce: Nathan 

Wayne (skrźypce, VIC), ucźen  Eliźabeth Śellars 
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Nagrody specjalne i wyro ź nienia jury: Grupa A: Wyro ź nienie – Śarita Warne (fortepian, VIC), 

ucźennica Yoon Śen Lee, Grupa B: Wyro ź nienie – Chloe Au (fortepian, VIC), ucźennica Glenna 

Riddle’a, Grupa C: Wyro ź nienie – Śymphony Śhi (fortepian, NŚW), ucźennica Ścotta Lama. 

Nagroda Specjalna Konsula Generalnego RP w Sydney, Pana Piotra Rakowskiego, trafiła 

do Śtefana Kowalika (skrźypce, NŚW), ucźnia Madeleine Easton. 

Towarźystwo Polskiej Kultury w Wiktorii prźygotowało bogaty program koncerto w 

promujących polską muźykę w wykonaniu ucźestniko w i laureato w konkursu. Wsźystkie 

wydarźenia miały charakter otwarty i beźpłatny. W ramach cyklu w Wiktorii odbyły się koncerty: 

„Muźyka beź granic” (4 paź dźiernika, Kos cio ł Adwentysto w Dnia Śio dmego w Dandenongu); 

„The Śpirit of Poland” (5 paź dźiernika, The Pavilion, Arts Centre Melbourne);  Koncert PolMusicA 

2025 (12 paź dźiernika, The Rex Theatre w Charlton); koncert laureato w PolMusicA 2025 

podcźas Festiwalu Polskiego (16 listopada, The Edge, Federation Śquare). 

Nieźwykle cennym dos wiadcźeniem dla młodych artysto w były warsztaty z mistrzami – 

masterclass, kto re poprowadźili prof. Paweł Zawadźki (źajęcia ź gry na fortepianie), Karolina 

Mikołajcźyk (źajęcia ź gry na skrźypcach), Marta Nowicka (warsźtaty wokalne). Organiźację 

warsźtato w wokalnych w Melbourne finansowo wsparło Polskie Biuro Opieki Śpołecźnej 

„PolCare”. 

 

FESTIWAL SZKOLNY 

25 paź dźiernika 2025 roku polskie sźkoły ucźestnicźyły w dorocźnym Festiwalu Śźkolnym, 

organiźowanym prźeź Dźiał Śźkolny Federacji Polskich Organiźacji w Wiktorii w ramach 

Wiktorian skiego Dnia Dźiecka i Polonijnego Dnia Dwujęźycźnos ci. Wydarźenie odbyło się w 

gos cinnych progach Klubu Polskiego w Albion i źgromadźiło ucźnio w, naucźycieli i rodźiny ź 

cźterech sźko ł sobotnich: Essendon, Śt Albans, Śouth Melbourne oraź Rowville.  W programie nie 

źabrakło atrakcji, gier i źabaw dla dźieci, konkursu talento w oraź wspo lnego lunchu. Ucźestnicy 

wźięli takź e udźiał w urocźystym otwarciu nowego placu źabaw w Klubie Polskim w Albion. Z 

okaźji Dnia Naucźyciela wyraź ono takź e wdźięcźnos c  wsźystkim pedagogom, kto rźy ź oddaniem 

ucźą młode pokolenie Polako w na antypodach. Kaź dy naucźyciel otrźymał symbolicźną ro ź ę. 
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DZIEŃ SENIORA W GUMBUYA WORLD 

Co źa wspaniały dźien  spędźilis my, s więtując Dźien  Śeniora w Gumbuya World raźem ź nasźą 

cudowną grupą senioro w i opiekuno w! Mielis my okaźję źobacźyc  (a nawet pogłaskac !) urocźe 

australijskie źwierźęta, takie jak quokki, dingo, walabie i wiele innych. Podcźas spaceru po 

Wildlife Trail poźnalis my koalę Teddy’ego, kto ry codźiennie „pomaga” w sprźątaniu swojego 
wybiegu – prawdźiwy słodźiak! 

Był teź  cźas na roźmowy, s miech i wspo lne chwile, a potem cźekał na nas pysźny bufetowy obiad 
oraź wys mienite desery. Zachwycił nas ro wnieź  pokaź lotu ptako w – te ptaki były niesamowite! 

Śerdecźne podźiękowania dla wsźystkich ucźestniko w oraź dla nasźego wspaniałego kierowcy 

autobusu, pana Jacka, źa to, ź e pomo gł ucźynic  ten dźien  tak radosnym i wyjątkowym dla 
wsźystkich. Dźiękujemy źa opiekę! 

Janina Dytman, Team Leader Programu Respite for Carers 

          

 

ZESPÓŁ „ŁOWICZ” 

Po sukcesie nasźego Koncertu z okazji 50-lecia w Bunjil Place we wrześniu, mielis my 

źasźcźyt wystąpic  w niedzielę, 12 października, podcźas urocźystos ci „Song of This Land” w 

katedrźe s w. Patryka. Zaro wno nasźe „Łowicźaki”, jak i „Łowicź” wźięły udźiał w tym 

wielokulturowym wydarźeniu, dźieląc scenę ź ro ź norodnymi źespołami oraź dos wiadcźając 

wyjątkowej akustyki i atmosfery źabytkowej katedry. 

W piątek, 17 października, nasi cźłonkowie mieli prźyjemnos c  otworźyc  pierwszy Polonijny 

Festiwal Filmowy w Melbourne w Cinema Nova. Us wietnilis my wiecźo r ź ywiołowym 

wykonaniem piosenki „Hej, od Krakowa jadę”, wprowadźając gos ci w radosny nastro j i ź dumą 

repreźentując nasźą społecźnos c . 

Nasź intensywny seźon trwał dalej w niedzielę, 16 listopada, kiedy to źaro wno „Łowicź”, jak i 

„Łowicźaki” wystąpiły na 21. Polskim Festiwalu na Federation Square. Dźięki energicźnym 

tan com i występom wokalnym źachwycilis my publicźnos c  i wnies lis my swo j wkład w 

dynamicźne s więtowanie polskiej kultury. 
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Obecnie jestes my w pełni prźygotowan  do wyjaźdu do Adelajdy na 50. Festiwal PolArt, kto ry 

roźpocźnie się w sobotę, 27 grudnia. Intensywnie c wicźymy i dopracowujemy repertuar,  

a moź liwos c  wystąpienia obok polskich źespoło w folklorystycźnych ź całej Australii i Nowej 

Zelandii napełnia nas wielką rados cią i dumą. 

Wraź źe źbliź ającym się kon cem roku składamy nasźej całej społecźnos ci 

najserdecźniejsźe życzenia świąteczne i noworoczne. Niech ten wyjątkowy cźas prźyniesie 

Wam rados c , spoko j i bliskos c  najbliź sźych. Dźiękujemy źa Wasźe wsparcie prźeź cały rok i nie 

moź emy docźekac  się kolejnych wspo lnych, pięknych chwil w 2026 roku.  

 

MIGAWKI Z XXI FESTIWALU POLSKIEGO NA FEDERATION SQUARE 
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  Zdjęcia 1-12: FB Polish Festival. Zdjęcia 13-17: FB PCCV. 
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PODSUMOWANIE PROJEKTU TRADYCYJNEJ KUCHNI POLSKIEJ 

We wrźes niowym Biuletynie informowałem o otrźymaniu dofinansowania na realiźację Projektu 

Tradycyjnej Kuchni Polskiej w Domu Orła Białego, kto ry odbywał się w soboty prźeź cały rok 

2025. 

W sobotę, 22 listopada br., ucźestnicy projektu wraź źe swoimi rodźinami i prźyjacio łmi wźięli 

udźiał w urocźystej kolacji w Domu Orła Białego, delektując się tradycyjnym, pięciodaniowym 

polskim menu, obejmującym wiele potraw, kto re poźnali podcźas projektu. W menu źnalaźło się 

ro wnieź  grźane wino inspirowane Toruniem – historycźnym polskim miastem – oraź słynne 

polskie pącźki. Tego wiecźoru prawie wsźystkie potrawy (ź wyjątkiem pącźko w i grźanego wina) 

źostały prźygotowane i podane prźeź sźefo w kuchni i personel Bistro Domu Orła Białego.  

Jako Preźes Zwiąźku Polako w w Geelong i koordynator projektu, źwro ciłem się do 102 gos ci 

obecnych na sali i urocźys cie powitałem nasźych gos ci specjalnych: Cr Melissę Cadwell, 

repreźentującą City of Greater Geelong oraź okręg Cheetham (na obsźarźe kto rego źnajduje się 

nasź Klub) oraź jej partnera, pana Andy’ego Richardsa. Podźiękowałem władźom miasta Geelong 

źa prźyźnanie grantu umoź liwiającego realiźację nasźego Projektu Tradycyjnej Kuchni Polskiej. 

Podźiękowałem ro wnieź  Jacqui Bisby, dyrektorce Domu Orła Białego, kto ra od pocźątku do 

kon ca projektu wspo łpracowała źe mną, dokładając wsźelkich staran , aby projekt źakon cźył się 

sukcesem. 

Powitałem takź e prowadźących źajęcia oraź ucźestniko w projektu, a takź e ich rodźiny i 

prźyjacio ł, kto rźy prźybyli, aby s więtowac  to wydarźenie. Podkres liłem, ź e projekt źostał 

sfinansowany w ramach programu rocźnych granto w City of Greater Geelong. We wrźes niu 2024 

roku organiźacje społecźne ź całego Geelong źostały źachęcone do składania wniosko w o granty 

w kilku kategoriach. Kategorią, kto ra prźyciągnęła moją uwagę, była „Connected Communities” 

(„Połącźone Śpołecźnos ci”). Niestety, jak w wielu grupach etnicźnych w Geelong, źaangaź owanie 

w dźiałalnos c  polonijną nie jest juź  takie aktywne jak dwie cźy trźy dekady temu, źwłasźcźa 

ws ro d młodsźego, trźeciego pokolenia Polako w. 

Z tego powodu źłoź yłem wniosek i otrźymałem grant w kategorii Connected Communities na 

realiźację Projektu Tradycyjnej Kuchni Polskiej, w kto rym starsźe pokolenie Polako w miało 

podźielic  się swoimi umiejętnos ciami kulinarnymi ź młodsźą generacją, aby – miejmy nadźieję – 

ponownie połącźyc  pokolenia. 

We wniosku poprosźono mnie o prźedstawienie sposobo w oceny sukcesu projektu. Dwa ź kilku 

wymienionych prźeźe mnie kryterio w brźmiały: 1) Zaangaź owanie co najmniej trźech starsźych 

cźłonko w nasźej społecźnos ci do prowadźenia warsźtato w; 2) Prźyciągnięcie co najmniej 

piętnastu ucźestniko w chętnych do wźięcia udźiału w projekcie. 

Dźięki Jacqui Bisby, projekt źostał ogłosźony na nasźych stronach społecźnos ciowych oraź w 

kwartalnym biuletynie. Ku mojemu bardźo miłemu źaskocźeniu źgłosiło się dźiesięciu 

wolontariusźy chętnych do podźielenia się swoimi umiejętnos ciami kulinarnymi. Chciałbym 
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wyraźic  im głęboką wdźięcźnos c  źa to, ź e pos więcili trźy godźiny swoich sobotnich poranko w na 

prowadźenie źajęc  – a źapewne wiele kolejnych godźin na prźygotowania w domu. 

Uciesźyło mnie ro wnieź  otrźymanie 52 źgłosźen  od oso b w wieku od 13 do ponad 65 lat, 

pragnących wźiąc  udźiał w lekcjach. Jesźcźe bardźiej uciesźył mnie fakt, ź e około jedna trźecia 

ucźestniko w nie miała polskich korźeni. Pochodźili oni ź australijskiego, serbskiego, 

chorwackiego, włoskiego, litewskiego, chin skiego i macedon skiego s rodowiska, a takź e byli 

ws ro d nich młodźi ludźie o miesźanym pochodźeniu – australijskim, ukrain skim i polskim. Było 

ro wnieź  kilka oso b polskiego pochodźenia, kto rych nigdy wcźes niej nie spotkałem – a jestem 

źwiąźany ź polską społecźnos cią w Geelong prźesźło 70 lat! Ucźestnicy projektu mogli wybrac  ź 

listy 23 tradycyjnych polskich prźepiso w. Zajęcia odbyły się w 16 sobo t. 

Dźięki źaangaź owaniu i entuźjaźmowi źaro wno prowadźących, jak i ucźestniko w, projekt – moim 

źdaniem – okaźał się wielkim sukcesem. Nie tylko w pełni odpowiadał naźwie kategorii 

grantowej Connected Communities, lecź wręcź ją prźekrocźył: połącźył nasźą polską 

społecźnos c  ź sźersźą społecźnos cią Geelong. 

Podcźas wiecźoru Cr Melissa Cadwell wręcźyła kaź demu prowadźącemu certyfikat uźnania źa 

prowadźenie warsźtato w. Kaź dy ucźestnik (ucźen ) otrźymał certyfikat ukon cźenia projektu, na 

kto rym wymieniono wsźystkie prźepisy prźygotowane podcźas źajęc , w kto rych ucźestnicźył, a 

takź e ogo lnokrajowy Certyfikat „Śafe Food Handling”.  

 
Dziewięciu z 10 prowadzących oraz 40 z 52 uczestników Projektu Kuchni Polskiej dumnie prezentuje swoje Certyfikaty  

oraz Książkę Kucharską Domu Orła Białego pt. „Tradycyjne Przepisy Kuchni Polskiej”. 

Wsźyscy prowadźący i ucźestnicy otrźymali ro wnieź  Ksiąź kę Kucharską Domu Orła Białego, 

źawierającą wsźystkie 23 tradycyjne polskie prźepisy prźedstawione podcźas sźesnastu źajęc . 

Ksiąź kę kucharską moź na kupic  źa 20 dolaro w w barźe w Domu Orła Białego. Publikacja jest 

bardźo imponująca – źawiera nie tylko tradycyjne polskie prźepisy, ale ro wnieź  źdjęcia 

prowadźących i ucźestniko w podcźas prźygotowywania potraw. 

Henryk Szkuta, preźes Zwiąźku Polako w w Geelong       

Zdjęcia: archiwum Związku Polaków w Geelong

3 4 
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O doświadczeniu Sybiru, odysei z Armią Andersa i pracy społecznej – 
rozmowa z Teresą Sosnowską 

Z cyklu „Wasze historie” Portalu Polonii w Wiktorii przedstawiamy 
rozmowę z Teresą Sosnowską – Sybiraczką, harcerką, działaczką 
polonijną z Wiktorii. Wieloletnią członkinią Koła Przyjaciół Harcerstwa  
i Stowarzyszenia Polskich Sybiraków w Wiktorii. 

W grudniu 2025 nakładem Muzeum i Archiwum Polonii Australijskiej zostaną 
wydane wspomnienia Teresy Sosnowskiej. Książka pt. I tak było ukaże się w 

dwujęzycznej, polsko-angielskiej, wersji językowej. Tłumaczenia publikacji na język angielski 
podjęły się Joanna Czochralska i Martyna Edwards, czyli córka i wnuczka Teresy Sosnowskiej. 
Promocję książki zaplanowano na 8 lutego 2026, o godz. 15.00 w Klubie Polskim w Albion.  

Niniejszy wywiad przeprowadzono w lipcu 2024 roku. 

Justyna Tarnowska [J.T.]: Skąd 
pochodziła Pani rodzina?  

Teresa Sosnowska [T.S.]: Moja rodzina 
mieszkała we wsi Żebry-Wybranowo, 
oddalonej o 12 kilometrów na południe od 
Łomży.  

J.T.: W chwili wybuchu drugiej wojny 
światowej miała Pani 6 lat. Jak 
zapamiętała Pani ten okres? 

T.S.: W 1939 roku mój ojciec został 
powołany do wojska. Walczył z Niemcami, 
cofając się na Wschód. Po zdradzieckim 
wkroczeniu Armii Czerwonej do Polski, 
dostał się do niewoli bolszewickiej. 
Osadzono go w Kozielsku. Podczas 
transportu tacie udało się nabyć 
mundur/uniform kolejarski, który później 
uratował mu życie. Gdy w Kozielsku 
wzywany był na przesłuchania mówił, że to 
jest pomyłka. Że nie jest oficerem, tylko 
kolejarzem. Rosjanie zaakceptowali tę 
argumentację i go wypuścili. 

Pamiętam dzień, kiedy tata wrócił do 
domu. Siostra spostrzegła go przez okno. 
Wszyscy wybiegliśmy, żeby go powitać. 
Niestety, tata spędził z nami tylko tydzień. 

J.T.: Co się stało później? Czy Rosjanie 
wrócili po Pani ojca? 

T.S.: Sąsiad, wracający z pobliskiego 
Śniadowa, ostrzegł ojca, że jest on na 
liście NKWD. Tej samej nocy ojciec 
zniknął. Od tamtego momentu mama nie 
zaznała spokoju. Każdej nocy 
enkawudziści na koniach objeżdżali nasze 
zabudowania. Pukali do okień. Budzili 
mamę i wypytywali ją – a nawet nas, dzieci 
– o ojca. 

Szczególnie utkwił mi w pamięci jeden 
enkawudzista – rudy mężczyzna z płaskim 
nosem. W mojej dziecinnej wyobraźni 
wyglądał jak... krowa. Gdy pewnego razu 
mój 3,5-letni brat bawił sie patykami na 
podwórzu, mężczyzna ten (polski Żyd z 
Łomży) zapytał go: „gdzie Twój tatuś?”. A 
brat odpowiedział: „Żydzi zanieśli go do 
Żebrów na patykach”. Mężczyzna ten już 
więcej do nas nie przyjechał. 

J.T.: Czy również Wam, Pani mamie i 
rodzeństwu, groziło niebezpieczeństwo? 

T.S.: Mama spodziewała się, że nas 
aresztują, bo w tamtym okresie wywozili 
wielu ludzi zamieszkałych we wschodniej 
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Polsce. Ostrzegała mnie i mojego 
starszego brata Jerzego, że jak następnym 
razem przyjdą do nas to że musimy 
uciekać. 

J.T.: Kiedy nastąpił ten dzień? 

T.S.: 20 czerwca 1940 roku. Na Syberię 
zabrali mnie z mamą, siostrą Zofią, bratem 
Zenonem i starszą siostrą taty. Ciocia 
zgłosiła się do pomocy mamie w opiece 
nad nami. Jej wsparcie było bezcenne. 

J.T.: Czy Pani starszy brat zdołał uciec? 

T.S.: Jak zaczęło się rozjaśniać Jerzyk 
przyszedł do mamy i powiedział, że już 
pójdzie. Mama położyła mu rękę na głowie 
i powiedzieła: „Z Bogiem, synu!”. Widząc 
tę scenę, prawie zemdlałam. 

Brat zdołał uciec do cioci Szawłowskiej, 
która mieszkała w Żebrach. Był czerwiec, 
więc pola były obsiane żytem i pszenicą, 
dając możliwość przemieszczania się 
miedzami. Gdy Jerzyk przyszedł do domu, 
ciotka – w obawie, że enkawudziści będą 
go szukać – od razu wysłała go do dzieci, 
bawiących się nad jeziorem. Było to 
słuszne posunięcie. Enkawudziści nie 
znaleźli Jerzyka. 

J.T.: Pani ojciec i brat Jerzy pozostali w 
Polsce. 

T.S.: Tak. Po wojnie, brat Jerzy chodził do 
szkoły w Żebrach. Niestety wciąż był 
nękany przez enkawudzistów. Ciocia 
zdecydowała się go wysłać do siostry 
mojej mamy, która mieszkała w 
Zambrowie. Niestety sytuacja powtórzyła 
się i również tam narażony był na szykany. 
Ostatecznie tata zabrał go do siebie. Obaj 
zaangażowali się w walkę w Podziemiu. 
Mój ojciec, Kazimierz Żebrowski (ps. Bąk”, 
„Dziadek”, „Zwierzyński”), był ostatnim 

komendantem białostockiego 
Narodowego Zjednoczenia Wojskowego. 

W 1949 roku ojciec przyjechał do wsi 
Mężenin, bo chciał odzyskać pożyczone 
pieniądze. Osoba, która miała oddać 
pieniądze pojechała do Śniadowa 
sprzedać cielaka. Niestety mężczyzna ten, 
podczas rozmowy z tajnym agentem, 
nieostrożnie zdradził miejsce pobytu 
mojego ojca. Zanim tata wrócił do wsi, 
stodoła w której się ukrywał była już 
otoczona. 

Enkawudziści próbowali zaszantażować 
tatę, mówiąc że jeśli nie wyjdzie to 
podpalą stodołę. Tata i brat wycofali się na 
tyły stodoły i zaczęli biec do zagajnika. 
Niestety nie zdążyli. Podczas ucieczki brat 
został ranny. Słysząc krzyk syna, tata 
przybiegł do niego z powrotem. Następnie 
przeżegnał się i strzelił w głowę, najpierw 
Jerzykowi, a potem sobie. 

Tata zawsze mówił, że będzie walczył do 
ostatniej kuli. A ostatni kula jest dla niego. 
Nigdy nie chciał trafić do więzienia, bo 
wiedział, że będą go tam źle traktowali. 
Nie chciał nikogo wydać.  

W 2024 roku minęła 75. rocznica jego 
śmierci. Mój kuzyn powiadomił mnie o 
planach budowy pomnika dla ojca. Moim 
marzeniem jest pojechać do Polski i 
zobaczyć grób ojca. 

Organizatorem i inicjatorem 
przedsięwzięcia był Związek Żołnierzy NSZ 
Okręg Łomża pod przewodnictwem 
Dariusza Sarnickiego. Budowę pomnika 
ufundowali mieszkańcy Śniadowa, 
Mężenina i okolic. Ja również wsparłam tę 
inicjatywę.  

Marzenie Pani Teresy o wyjeździe do Polski 
i zobaczeniu grobu ojca spełniło się w 
drugiej części 2024 roku. Wraz z córką i 
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wnuczką wzięła udział w obchodach 75. 
rocznicy śmierci por. Kazimierza 
Żebrowskiego i jego syna Jerzego, które 
odbyły się w Łomży i okolicy w dniach 29 
listopada – 2 grudnia 2024 roku. W 
niedzielę, 1 grudnia 2024, odsłonięto i 
poświęcono w Mężeninie pomnik 
poświęcony Żebrowskim. 

J.T.: Wracając do historii Pani pobytu na 
Syberii, jak wyglądały tamtejsze realia 
życia? 

T.S.: Pomimo słabego zdrowia, moja 
mama została skierowana do pracy przy 
wykopie rowów. Aby wykonać dzienny 
przydział, musiała wykopać metr 
sześcienny w twardej glinie. Miała 
trudności z wypełnieniem normy, a tylko 
wyrobienie normy gwarantowało 
możliwość zakupienia chleba. Jak na 
ironię losu te rowy wcale nie były 
potrzebne i trzeba było je potem 
zasypywać. 

Jak już wcześniej wspominałam, 
opiekowała się nami ciocia. Aby nasza 
rodzina nie przymierała głodem, wraz z 
rodzeństwem często kradliśmy. 
Wykorzystywaliśmy ku temu wszystkie 
okazje. Gdy np. mama pracowała przy 
szuflowaniu zwiezionej z pola pszenicy, 
biegaliśmy tam w butach z cholewami, do 
których nasypywały się ziarna. W ten 
sposób mieliśmy w domu mąkę lub kaszę. 

Innym razem, wraz ze Staszkiem 
Korytkowskim, naszym rówieśnikiem, 
zbieraliśmy ziarna słonecznika. Gdy 
jesienią zaczęli zwozić kapustę i kawony 
(arbuzy – przyp. JT), wdrapywaliśmy się na 
wozy i zrzucaliśmy warzywa. Czasami 
zdarzało nam się po prostu poprosić o 
kilka główek kapusty. Pamiętam, że tej 
jesieni na Syberii udało nam się uzbierać 
ponad 40 sztuk. Nie udało nam jednak 

wszystkiego zjeść, bo trzeba było jechać 
na południe, do Uzbekistanu.  

Byłam dobrym złodziejem, bo nie 
dawałam się złapać. A co ukradłam to 
zjadłam. 

J.T.: Jak nazywało się miejsce, w którym 
mieszkaliście? 

T.S.: Mieszliśmy w Kraju Ałtajskim, 
zlokalizowanym w południowej Syberii. 
Nasz sowchoz nazywał się XIII 
Października. Zakwaterowano nas w 
szkole, w schludnych warunkach, stąd też 
nie mieliśmy wszy. Jedynym 
mankamentem tej lokalizacji był brak 
wody – trzeba było ją kupować. Gdy 
dotarła do nas informacja, że niedaleko 
jest rurociąg, z którego można brać wodę, 
nasza czwórka – Staszek, ja, Zosia i Zenek 
– z naczyniami szliśmy do tego rurociągu 
po wodę. 

Po drodze mijaliśmy kołchoz. Na końcu 
tego kołchozu mieszkała jedna babuszka. 
Widzieliśmy ją wielokrotnie – stała oparta 
o płot, a jej głowę przykrywała chustka 
zawiązana pod brodą. Pewnego razu 
poprosiła nas, abyśmy przynieśli i jej wody. 
Za przysługę zapłaciła nam trzema 
marchewkami. Kolejnym razem 
otrzymaliśmy od niej dwie cebule. 

Pamiętam, że któregoś dnia zapytała nas, 
czy umiemy zachować tajemnicę. Wraz ze 
Staszkiem zapewniliśmy ją, że oczywiście, 
że umiemy. Zaprosiła nas wówczas do 
domu – biednej chatki z glinianą podłogą. 
Uprzedziła, że nigdy nikomu nie możemy 
wyjawić naszej rozmowy. Obawiała się o 
swoje życie, bo jej syn był enkawudzistą. 
Zapytała, czy umiemy się modlić. 
Odpowiedzieliśmy, że tak. Uklękliśmy i 
odmówiliśmy pacierz: Ojcze Nasz, 
Zdrowaś Mario i Wierzę w Boga. Gdy 
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wstaliśmy, zdziwiona zapytała: „tylko 
tyle?”. Patrzyła na nas, a z jej oczu płynęły 
łzy. Widząc jej rozczarowanie na stojąco 
odmówiliśmy jeszcze Aniele Boży. 

J.T.: Czy babuszka modliła się z Wami? 

T.S.: Tak.  W pewnym momencie wyjęła 
spod siennika ikonę Matki Boskiej. 
Postawiła ją na łóżku i oparła o ścianę. 
Klęknęła i zaczęła się modlić. Wtedy po raz 
pierwszy widziałam, jak modlą się 
prawosławni. Modliła się bardzo długo. A 
potem szczerze dziękowała, że mogła się z 
nami pomodlić. Pierwszy raz od kilku lat 
mogła pomodlić się z innymi ludźmi. 

Ile razy wspomnę tę sytuację, wzruszam 
się. O tym zdarzeniu nie wspominałam 
bardzo długo. Wiele lat później, podczas 
jednego ze spotkań Sybiraków dzieliliśmy 
się historiami z czasów sybirackich, które 
najbardziej utkwiły w naszej pamięci. 
Spytałam swoją siostrę Zosię, czy możemy 
już o tym opowiedzieć. Siostra zapewniła 
mnie, że chyba tak, bo ta babuszka już na 
pewno nie żyje.  

J.T.: Czy jeszcze potem dane było Wam 
spotkać tę panią? 

T.S.: Nie. Po wodę do rurociągu 
chodziliśmy dopóki nie spadł śnieg. W 
zimę, aby pozyskać wodę wystarczyło 
roztopić śnieg. Nie wiem, co się z nią 
stało. Była już starszą osobą, więc pewnie 
niedługo potem umarła. 

J.T.: W sierpniu 1941 roku Stalin ogłosił 
amnestię dla Polaków. Jak potoczyły się 
Wasze dalsze losy? 

T.S.: Z Kraju Ałtajskiego, zlokalizowanego 
na południe od Nowosybirska, 
wyjechaliśmy w kierunku miejscowości 
Gorchakovo. Podróż pociągiem trwała 
kilka tygodni. Pociąg przejeżdżał 

kilkukrotnie przez Taszkent. Dowieziono 
nas do stacji Gorchakovo, a następnie 
przewieziono do kołchozu Czwarty Zjazd 
(ros. Четвертый съезд). 

Do Uzbekistanu jechaliśmy z kuzynami ze 
strony mojego ojca, którzy zapłacili za 
naszą podróż. Co ciekawe, ludzie z 
północnych terenów nie musieli płacić za 
podróż. 

 
Gorchakovo w Uzbekistanie (1942).  

Teresa ma 9 lat, Zosia 6, a Zenuś 4 

 
J.T.: Jak wyglądało życie w Uzbekistanie? 

T.S.: Mieszkaliśmy razem z lokalną 
uzbecką ludnością, która w tamtym 
regionie trudniła się uprawą bawełny 
(nazywanej „białym złotem” Uzbekistanu – 
przyp. JT). Były to rządowe plantacje. Aby 
nas przyjąć, gospodarze – chadziaje – 
opróżnili część swojego domu, kibitki 
(inaczej nazywanej także jurtą). Był to 
typowy budynek wybudowany z 
plecionego chrustu umocnionego gliną, 
którego dach pokryty był słomą. W jednej 
izbie mieszkali gospodarze, w drugiej 
(dawnym chlewiku) – nasza rodzina, troje 
kuzynów i młody chłopak, znajomy 
kuzynów. 

https://portalpolonii.com.au/wp-content/uploads/2025/11/1000015273-scaled.jpg
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Mama pracowała przy zbiorach bawełny. 
My jako dzieci bawiliśmy się całymi 
dniami, a kiedy nadarzyła się okazja 
kradliśmy np. suszone owoce. 

Nasi gospodarze mieli wielbłąda, osła i 
kozy, które dawały mleko. Wokół ich domu 
kwitły drzewa owocowe i uprawiano jakieś 
warzywa. 

J.T.: Uzbecy i Polacy pod jednym 
dachem – proszę opowiedzieć o 
różnicach kulturowych, które 
zobserwowaliście. 

T.S.: Pewnego razu mama poprosiła 
gospodarzy, aby z ławy na której suszono 
owoce zrobiono dla nas łóżko. 
Gospodarze zdziwili się na prośbę mamy, 
bowiem w tamtej kulturze spano na 
podłodze.  

Druga rzecz, która zadziwiła Uzbeków to 
był piec z kominem. Stryjek Bronek wraz ze 
swoim znajomym zbudowali piec, na 
którym mogliśmy gotować jedzenie. Dzięki 
kominowi, który wychodził na zewnątrz, 
pomieszczenie nie było zadymione. 
Wynalazek ten stał się lokalną atrakcją – 
nasi gospodarze zapraszali sąsiadów, aby 
przychodzili zobaczyć to cudo. Uzbecy 
gotowali na otwartym ogniu, co 
powodowało, że chaty były zadymione. 

Gdy na Nowy Rok urodziło się 
gospodarzom dziecko, mogliśmy 
obserwować ciekawe obrzędy religijne. 
Przez trzy kolejne dni, chatę odwiedzał 
duchowny, aby modlić się nad dzieckiem. 
Ściany w chatach były cienkie, więc udało 
nam zrobić małą dziurę, przez którą 
obserwowaliśmy tę ceremonię. 

J.T.: Jak wyglądała historia wyjazdu 
Państwa rodziny z Gorchakova? 

T.S.: W 1942 roku stryj Bronek wstąpił do 
wojska. Zanim jeszcze odjechał do 
garnizonu, odwiózł swoją starszą siostrę 
do szpitala, gdyż zachorowała na tyfus. Z 
racji na fakt, że tylko rodziny wojskowych 
mogły wyjeżdżać zagranicę, zdecydował 
się zarejestrować mamę i nas jako swoją 
żonę i dzieci (mama miała wtedy 39 lat, a 
stryj 24 lata). 

Gdy mama dowiedziała się, że odchodzi 
transport zagranicę z Gorchakova, 
poprosiła naszego gospodarza, aby 
zawiózł nas na stację. Nasz dobytek 
załadowaliśmy na  wielbłąda oraz na 
dwukołowy wóz (arbę) zaprzegnięty do 
osła. W ramach zapłaty za przysługę 
mama dała mu burkę – wełniany męski 
płaszcz. Żona gospodarza była 
zachwycona podarunkiem – chodziła 
wokół męża, mlaskała z zadowolenia i 
głaskała płaszcz podszyty kożuchem. 
Dodatkowo, gospodarze dostali worki 
samodziałowe, zrobione samodzielnie na 
krosnach, które przywieźliśmy jeszcze z 
Polski. 

J.T.: Gdzie zakwaterowano Was w 
oczekiwaniu na dalszy transport? 

T.S.: W Gorchakovie stacjonowało wojsko 
polskie. Na potrzeby zwiezionych zewsząd 
Polaków ustawiono białe namioty na 
niewielkim wzgórzu. Żołnierze trzy razy 
dziennie chodzili na posiłki do kuchni 
żołnierskiej. Pamiętam, że idąc na 
jedzenie, pięknie śpiewali.  

Cywilom przysługiwał jeden posiłek 
dziennie. Wieczorem jedno dziecko na 
rodzinę szło po miskę gęstej zupy. Aby 
dostać nieco więcej zupy, zabierałam 
swoje rodzeństwo i ustawiałam je nieco 
dalej w kolejce. W ten sposób 
przynosiliśmy do domu trzy miski gęstej 
zupy – dla mnie bardzo smacznej – które 
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łączyliśmy z jedną porcją rzadkiej zupy, 
którą dostawała mama. W ten sposób 
każdy z nas mógł zjeść przyzwoitą porcję 
treściwej zupy. 

J.T.: A co się stało z Pani ciocią? 

T.S.: W obozowisku panował tyfus. Na tę 
chorobę zachorowały moja siostra oraz 
obie ciocie. Wszystkie trzy zostały zabrane 
do szpitala. Niedługo potem i my 
zachorowaliśmy i musieliśmy być 
hospitalizowani. Gdy wróciliśmy ze 
szpitala, namiotów już nie było. Na 
miejscu spotkaliśmy, jak dobrze 
pamiętam, panią Korytkowską, która 
wynajętą od Uzbeków kibitką zabrała nas 
do siebie. 

J.T.: Jak doszło do tego, że trafiliście do 
sierocińca w Ferganie? 

T.S.: Pewnego razu mama spotkała 
znajomego swojego męża. Oficer, widząc 
ją w złym stanie – mama była osłabiona po 
chorobie – powiedział, że nie da sobie rady 
z dziećmi i że powinna oddać nas do 
sierocińca. Tak też zrobiła. Niestety 
ulokowali nas w rosyjskim sierocińcu w 
mieście Fergana, znacznie oddalonym od 
Gorchakova. W sierocińcu było czysto i 
dawali jeść. W trójkę spaliśmy na jednym 
łóżku, bo nie było wystarczającej liczby 
łóżek.  

W okresie pobytu w Ferganie moje 
rodzeństwo zachorowało: siostra na 
malarię, a brat na krwawą dyzenterię 
(czerwonkę). Oboje trafili do szpitala. Nie 
chciałam być sama, więc poszłam do 
naszej opieknki Wery i poprosiłam ją o 
możliwość wyjechania do brata, który 
przebywał w innym szpitalu. Zgodziła się i 
dołączyłam do niego. 

J.T.: W 1942 roku wywożono Polaków z 
Rosji. 

T.S.: Mama dowiedziała się, że odchodzą 
transporty zagranicę, więc chciała nas 
odebrać. Niestety nie pozwalali. Gdy 
zbliżał się ostatni transport, mama 
pokonała wszelkie przeciwności losu i 
dotarła do szpitala, aby nas stamtąd 
wykraść. Gdy pytałam ją, jak tego 
dokonała, powiedziała: „Dziecko, nie chcę 
o tym myśleć, a tym bardziej mówić”. I 
nigdy nie opowiedziała nam tej historii. 

Do Gorchakova podwiózł nas na arbie 
pewien Uzbek. Potem szliśmy na piechotę. 
Szczęśliwie zdążyliśmy na transport. 
Pociągiem osobowym pojechaliśmy do 
Krasnowodzka. Po drodze wjechał w nas 
duży pociąg towarowy. Pierwsze cztery 
wagony, w których jechał sierociniec, 
zostały uszkodzone. Wiele osób zginęło 
lub zostało rannych. Do stacji docelowej 
dojechaliśmy pociągiem towarowym. 

J.T.: Z Krasnowodzka wyruszyliście w 
drogę do Iranu. 

T.S.: Tak. Na okręt czekaliśmy na plaży. 
Pamiętam, że był upał. Przypłynęliśmy do 
Pahlavi, miasta portowego w północnym 
Iranie.  

Początkowo mieszkaliśmy na plaży, w 
szałasach – domkach bez ścian, krytych 
dużymi liścmi. Wokół każdego posłania 
kopaliśmy rowy na wodę, aby w sytuacji 
deszczu woda mogła odpłynąć dalej, 
niewlewając się do szałasu. 

Zdarzało się, że gdy rano szłam do 
ubikacji, widziałam wielu ludzi leżących na 
piasku. Myślałam, że leżą tak ze 
zmęczenia. Byli oni jednak martwi. Ludzie 
umierali z wyczerpania, chorób i głodu. 

Po jakimś czasie zabrali do łaźni, gdzie nas 
umyli, odwszawili, ścieli włosy. Od Polonii 
amerykańskiej otrzymaliśmy nowe 
ubrania. Pamiętam sukienkę, którą 
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dostałam. Była trochę za ciasna i 
wełniana. Na ciepłą pogodę nie był to 
najlepszy strój. Zakwaterowano nas na 
krótki okres w namiotach. 

J.T.: Czy w Pahlevi Wasza rodzina była w 
komplecie? 

T.S.: Nie. Jak tylko dotarliśmy do Iranu, 
ciocię Wincentę i brata, którzy byli bardzo 
chorzy, zawieźli bezpośrednio do szpitala. 
Brat był bardzo osłabiony po dezynterii. 

J.T.: Jaki był kolejny przystanek? 

T.S.: Teheran. Zabrali nas tam 
półciężarówkami. Droga do najbliższego 
miasta Kazwin (per. Qazvin) była 
niebezpieczna i wiodła przez tereny 
górskie. Z jednej strony drogi były wysokie 
góry, a z drugiej – stromy stok. Persowie 
bali się tamtędy jeździeć, więc dla kurażu 
przed trasą pili alkohol. Nie wiem, czy to 
była prawda, ale słyszałam, że jeden 
samochód transportujący ludzi spadł w tę 
przepaść. 

Po noclegu w Kazwinie, ruszyliśmy w 
dalszą drogę – już po płaskim terenie – do 
Teheranu.  

Mieszkaliśmy w pierwszym z pięciu 
obozów. W piątym obozie znajdował się 
szpital, gdzie przez jakiś czas leżeli ciocia i 
mój brat Zenek. Z racji na poważny stan 
zdrowia zdecydowano się przenieść ich do 
amerykańskiego szpitala w Teheranie. 
Odwiedziłam ich tylko raz, mama – kilka 
razy. Nie mieliśmy pieniędzy, aby kupować 
im jedzenie. Zenek jednak kilka razy został 
poczęstowany owocami przez życzliwe 
osoby. 

Ciocia niestety zmarła. Pochowalśmy ją 
na cmentarzu, znajdującym się obok 
naszego obozu. Brat szczęśliwie 
wyzdrowiał. Lekarka na pożegnanie 

powiedziała mamie, że Zenka uratowało 
Miłosierdzie Boże i łzy matki. 

Pamiętam, że po powrocie do obozu, 
mama postawiła Zenka na pryczy, żeby go 
obmyć. Jego skóra była ciemna i tak 
przeźroczysta, że było widać każdą 
kosteczkę. Pamiętam, że patrzyłam się na 
niego i płakałam. 

J.T.: Teheran był tylko przystankiem do 
Afryki. 

T.S.: Tak. Gdy nastała zima, ze śnieżnego 
Teheranu przewieźli nas do upalnego 
Ahwazu. Podróż pociągiem była długa i 
wiodła przez 120 tuneli wydrążonych w 
skałach. Następnie skierowano nas to 
portu w Abadanie, skąd okrętem 
popłynęliśmy w stronę kontynentu 
afrykańskiego. 

Podczas krótkiego pobytu w Mombasie w 
Kenii po raz pierwszy zobaczyliśmy 
czarnoskórych ludzi, którzy byli wysocy i 
mieli pomalowane na czerwono włosy. 
Podążając na południe, trafiliśmy do Beiry 
w Kongu Belgijskim, a stamtąd pociągiem 
przyjechaliśmy – przez Salisbury, Bulawajo 
i Livingstne – do Lusaki, stolicy Rodezji 
Północnej (obecnie Zambia). W Lusace 
spędziliśmy pięć lat. 

Jak uchodźcy wojenni zaczęli odnajdować 
swoich bliskich i łączyć się ponownie po 
powojennej rozłące, zaczęto likwidować 
obozy. Przewieźli nas wtedy do Tanganiki 
(obecnie Tanzania), położonej we 
Wschodniej Afryce. Tam spędziliśmy 
kolejne dwa lata. Obóz znajdował się pod 
Górą Meru (drugi co do wysokości – po 
Kilimandżaro – szczyt Tanzanii 4566 m 
n.p.m. – przyp. JT). 

J.T.: Jak wyglądała edukacja polskich 
dzieci w  Afryce? 
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T.S.: Pamiętam pierwszą polską szkołę w 
Lusace. Było to nietypowe miejsce, bo 
zlokalizowane pod drzewem. 
Nauczycielka rozdawała nam kawałki 
gazety, z których uczyliśmy się czytać. 
Pisania uczyliśmy się, siedząc na 
kamieniach i kreśląc litery na piasku. 
Potem Wojsko Polskie na Bliskim 
Wschodzie wydrukowało książki, które 
wraz z zeszytami i ołówkami przysłano 
nam do obozu. Podarowane książki i 
ołówki bardzo szanowaliśmy, aby móc 
przekazać je innym dzieciom. 

Edukację w Afryce rozpoczęłam od klasy 
pierwszej, ale szybko przeniesiono mnie 
do klasy drugiej, bowiem w Polsce prawie 
skończyłam pierwszą klasę szkoły 
powszechnej. Umiałam już czytać i pisać. 
Naukę kontynuowałam do klasy piątej. 
Kierowniczka szkoły zdecydowała, że 
mogę przeskoczyć szóstą klasę i zdawać 
do gimnazjum. 

Znalazłam bardzo fajną młodą 
dziewczynę, Walę, która pomogła mi 
przygotować się do egzaminu. Na 
korepetycjach nauczyłam się wszystkiego, 
co było wymagane w szóstej klasie, aby 
zdać do gimnazjum.  

Pamiętam nauczyciela, pana 
Polkowskiego, który nadzorował egzamin. 
Przy części z matematyki, zostałam sama, 
bo pozostali uczniowie szybciej poradzili 
sobie z rozwiązywaniem zadań. Patrzyłam 
się na zeszyt, próbując rozwiązać ostatnie 
zadanie. Pan Polkowski podszedł do mnie i 
powiedział: „Co tak się przyglądasz? To 
jest najłatwiesze pytanie”. Spojrzałam na 
swoją pracę – rzeczywiście większość 
rozwiązanych zadań była trudniejsza. 
Chwilę pomyśłam i dokończyłam swoją 
pracę. Dzięki niemu zdałam egzamin z 
matematyki. 

J.T.: Do gimnazjum chodziła Pani w 
Tangerze. 

T.S.: Tak. Powiem tylko, że z obawy przed 
nauczycielem łaciny, zamiast gimnazjum 
ogólnokształcącego wybrałam dwuletnie 
gimnazjum krawieckie. Nauka w 
gimnazjum krawieckim dzieliła się na 
sesje poranną, podczas której nauczano 
przedmiotów ogólnokształcących i 
teoretycznie warszatu krawieckiego oraz 
popołudniową sesję praktyczną. Zajęć 
było sporo, więc pozostawało niewiele 
przestrzeni na dodatkowe aktywności. 

Umiejętności krawieckie przydały mi się, 
gdy już miałam dzieci i mogłam uszyć im 
ubrania. 

J.T.: Kto  uczył w polskich szkołach? 

T.S.: Było tylko kilku wykształconych 
nauczycieli. Reszta osób to byli 
wolontariusze, którzy mieli inne 
wykształcenie kierunkowe. 

W Lusace była jedna nauczycielka, która 
miała ukończone jedynie 7 lat szkoły 
podstawowej. Jednak jej charyzma i 
oddanie były powszechnie doceniane. 
Uczyła pierwszą i drugą klasę. 

W gimnazjum mieliśmy nauczyciela 
matematyki – z wykształcenia sędziego. 
Chociaż wiedzę miał ogromną, niezbyt 
dobrze radził sobie z jej przekazywaniem. 

J.T.: Czy oprócz szkoły prowadzone były 
dodatkowe aktywności? 

T.S.:  W Lusace należałam do dziecięcej 
grupy tanecznej, którą prowadziła pani 
Irka. Potem dołączyłam do harcerstwa. 

J.T.: Kiedy przybyła Pani do Australii? 

T.S.: Mama chciała jechać do Kanady, bo 
mieszkała tam kuzynka taty. Kanada leżała 
także bliżej Polski, gdzie nadal pozostawał 
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mój tata, walcząc w Podziemiu. Wszyscy 
chcieliśmy się z nim zobaczyć. 

Dzięki interwencji cioci mieliśmy 
odpowiednie papiery, które przysłała nam 
do Tangeru. Chociaż byliśmy już przyjęci 
na listę wyjazdową do Australii, mama 
poszła do urzędu kanadyjskiego, aby 
dopełnić wszelkich formalności, które 
umożliwiłyby nam wyjazd do Kanady. 
Niestety została bardzo niemile 
potraktowana przez urzędniczkę a nasza 
rodzina nie została zakwalifikowana do 
wyjazdu. 

J.T.: Pozostała Australia. 

T.S.: Tak. Australia przyjęła nas tylko 
dlatego, że dwoje dorosłych osób, mama i 
ja (miałam już 17 lat), mogło podpisać 
dwuletni kontrakt pracowniczy. Moje 
młodsze rodzeństwo, siostra Zosia i brat 
Zenek, mogło z nami również przyjechać. 

Do portu Fremantle w Zachodniej Australii 
przybyliśmy 10 lutego 1950 roku. Naszą 
grupę rozdzielono do dwóch obozów dla 
imigrantów –  Northam i Cunderdin, 
zlokalizowanych w głębi lądu na wschód 
od  Perth. Naszą rodzinę umieszczono w 
Cunderdin, mieście oddalonym od Perth o 
160 kilometrów. 

J.T.: Gdzie Pani pracowała? 

T.S.: Na początku pracowałam jako 
służąca u zamożnych ludzi w Cunderdin. 
Początkowo mama pracowała w obozowej 
kuchni w Cunderdin, zaś po przyjeździe do 
Perth – sprzątała biura. 

Po blisko dwóch latach pracy w 
Cunderdin, zdecydowałam się 
przyjechałać do Perth w poszukiwaniu 
mieszkania dla naszej czwórki. Udało mi 
się znaleźć pewne lokum. Prawdę 
powiedziawszy było one okropne, ale 

cieszyliśmy się, że możemy mieszkać 
razem. 

 
Cunderdin w Zachodniej Australii (1950). Od lewej: Teresa 

(ma 17 lat), Władysława, Zenek (12) i Zosia (14) 

 
J.T.: Czy trudno było znaleźć 
mieszkanie? 

T.S.: Tak. W latach 50. ubiegłego stulecia 
był problem z wynajmem. Australijczycy 
nie chcieli wynajmować całym mieszkań, 
ale jedynie pokój w miejscu, gdzie sami 
mieszkali. Dowiedziałam się jednak o 
pewnym polskim Żydzie, który posiadał 
budynki ze sklepami z frontu, a z tyłu z 
mieszkalnymi lokalami. Wynajęliśmy 
jeden z tych pokojów i mieszkaliśmy tam 
przez rok. Kuchnia, łazienka i ubikacja były 
wspólne dla wszystkich lokatorów. Potem 
przeprowadzaliśmy się jeszcze 
kilkukrotnie. 

J.T.: Jakie były Wasze początki na 
antypodach? Co było najtrudniejsze? 

T.S.: Po przyjeździe do Australii raczej nie 
byłam zdziwiona tym, co zobaczyłam. 
Doświadczenie mieszkania w wieku 
krajach pozwoliło mi poznać różne kultury 
i obyczaje. Zaskoczyło mnie jedynie to, jak 
Australijczycy byli negatywnie 
ustosunkowani do migrantów. 
Wspomniamy problem z wynajmem 
mieszkań był jedną z oznak niechęci. Z 

https://portalpolonii.com.au/wp-content/uploads/2025/11/1000015272-scaled.jpg
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czasem jednak przyzwyczali się do 
imigrantów. 

J.T.: Czy miała Pani szansę nauki i 
zdobycia zawodu? 

T.S.: Po przeprowadzce z Cunderdin do 
Perth pracowałam jako kelnerka. 
Równocześnie uczęszczałam na kurs 
stenograficzny, który umożliwił mi potem 
podjęcie pracy w biurze. 

W Melbourne kontynuowałam pracę 
biurową. Przez pierwsze cztery lata 
pracowałam jako kasjerska w sklepie 
katolickim. Kolejne ponad 20 lat 
przepracowałam w księgowości i jako 
telefonistka w firmie motoryzacyjnej 
Toyota. Moją ostatnią pracą było 
sprzątanie domów. 

J.T.: Kiedy poznała Pani męża? 

T.S.: Kazimierza poznałam w 1953 roku. 
Zapoznała nas ze sobą moja bliska 
koleżanka. Jak się potem okazało on 
również był w obozie w Afryce. 

J.T.: Przeszedł podobną drogę, co Pani? 

T.S.: Tak. Kazimierz został wywieziony z 
mamą i dwoma starszymi braćmi 
pierwszym transportem, 10 lutego 1940 
roku. Skierowano ich do Archanielska. Jak 
jechali na południe, ich matka wyszła na 
chwilę z pociągu szukać chleba. Gdy 
wróciła okazało się, że pociąg z jej synami 
już odjechał. Po przyjeździe do 
Uzbekistanu najstarszy brat wstąpił do 
wojska, a średni do junaków. Niestety 
niedługo potem zmarli. 

Mąż do Afryki dotarł sam. Tutaj właśnie 
udało mu się odnaleźć matkę. 

Teść za służbę w wojsku dostał przydział 
ziemi na Polesiu. Po wybuchu wojny 
zdecydował się jednak – wraz z innymi 

sąsiadami – wyjechać do Warszawy. 
Wracając z Warszawy niestety zaginął. 
Rodzina nigdy nie dowiedziała się, co się z 
nim stało. 

J.T.: Wracając do wątku Pani rodziny: 
kiedy zdecydowaliście się 
przeprowadzić do Melbourne? 

T.S.: Wszystko zaczęło się od wakacyjnego 
wyjazdu mojej siostry do koleżanki z 
Sydney. W drodze powrotnej siostra 
zatrzymała się w Melbourne, aby spotkać 
się z kilkoma naszymi kolegami z Afryki. 
Podczas tej wizyty spotkała swojego 
przyszłego męża – Jerzego 
Nadachowskiego. Po powrocie do Perth 
poinformowała nas, że wychodzi za mąż. 
Choć ślub siostry odbył się w Perth, młoda 
para zdecydowała się osiedlić w 
Melbourne. 

Również mój brat postanowić związać 
swoją przyszłość ze stolicą Wiktorii. Gdy 
jeszcze studiował w Perth, nie za bardzo 
mieliśmy środki finansowe, aby go 
utrzymać. Nasza mama chorowała i nie 
była w stanie pracować. Brat chciał i mógł 
pracować, ale nie mógł znaleźć pracy. 
Przystał więc na propozycję mojej siostry i 
wyjechał do Melbourne, gdzie pracy było w 
bród. Zdecydował się również 
kontynuować naukę. Ostatecznie udało 
mu się zrobić dwa dyplomy, w tym jeden 
korepondecyjnie na Uniwersytecie 
Zachodniej Australii. W Melbourne poznał 
swoją przyszłą żonę. W 1965 roku 
przyjechaliśmy na ich ślub. 

Podczas pobytu w Melbourne 
rozejrzeliśmy się po okolicy i 
zdecydowaliśmy się tutaj przeprowadzić. 
Był to właściwy moment na 
przeprowadzkę, bo dzieci były jeszcze 
małe, a najstarsza córka niedługo miała 
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zacząć gimnazjum. Do Melbourne 
przenieśliśmy się w 1966 roku. 

J.T.: Jak z perspektywy lat ocenia Pani tę 
decyzję? 

T.S.: Była to dobra decyzja. Po pierwsze, 
przeprowadzka umożliwiła nam bycie 
razem. W Zachodniej Australii mąż 
pracował w Collie, mieście kopalnianym 
oddalonym od Perth o 200 km. 

Po drugie, Melbourne umożliwiło naszym 
dzieciom zdobyć dobre wykształcenie, w 
tym ukończyć studia wyższe. 

J.T.: W jakiej dzielnicy zamieszkaliście? 

T.S.: Początkowo mieszkaliśmy niedaleko 
mojego rodzeństwa w północno-
wschodniej dzielnicy Rosanna. Plac 
kupiliśmy za 1,400 funtów. Dom 
budowaliśmy prawie samodzielnie. Mąż 
przy pomocy mojego brata i naszych dzieci 
(z wielkim zaangażowaniem) wykonali 
większość prac budowlanych. Do 
położenia instalacji elektrycznej i 
hydraulicznej zamówiliśmy specjalistów. 
Dom był duży, piętrowy. 

W Rosannie spędziliśmy 24 lata. Razem z 
nami mieszkała moja teściowa. Dom 
musieliśmy sprzedać i przeprowadzić się 
w inne miejsce. Obecnie mieszkamy u 
najmłodszej córki w Macleod, oddalonego 
o 20 km od Essendon. 

J.T.: Czego nauczyła Panią Australia i 
Australijczycy? 

T.S.: Kląć porządnie po angielsku 
(śmiech). Wydaje mi się, że wszystko, co 
wiem nauczyłam się przez kontakt z 
Polakami. 

J.T.: Co dała Pani Australia? 

T.S.: Bezpieczeństwo. Tutaj zaczęłam czuć 
się wreszcie bezpiecznie. 

J.T.: Czy Pani dzieci i wnuki czują 
przywiązanie do polskich korzeni? 

T.S.: Tak. Trójka moich dzieci zna historię 
naszej rodziny. Mają podstawową 
znajomość języka polskiego. Wnuki także 
wykazują zainteresowanie i co rusz 
pytanią o historie rodzinne. 

J.T.: Czy dane było Pani odwiedzić 
Polskę i rodzinne strony? 

T.S.: W Polsce byłam dwukrotnie. Podczas 
pierwszej podróży, w której towarzyszyła 
mi najstarsza wnuczka, odwiedziliśmy 
ciocię w Kanadzie, zwiedziliśmy Londyn, a 
w Polsce spotkałyśmy się z rodziną. 
Miałam szansę odwiedzić różne miejsca, 
również to, gdzie zginął mój ojciec. 

 
Odwiedziny Świątyni Opatrzności Bożej na warszawskim 

Wilanowie podczas Światowego Zlotu ZHP w Zegrzu nad 

Narwią (2010). Od lewej: Jola Pietrzyk (Londyn), Teresa 

Sosnowska, Halina Pietrzak, Małgorzata Żuchowska 

Drugi raz poleciałam do Polski w 2010 
roku. Wzięłam udział w Międzynarodowym 
Zlocie Harcerskim nad Narwią w Zegrzu, 
na który przybyli polscy harcerze z całego 
świata m.in. z Ameryki, Kanady, Litwy, 
Kazachstanu i Australii. Po zlocie zostałam 
jeszcze na kilka tygodni w Polsce. Dane mi 
było zwiedzilić m.in. Gdańsk, Gdynię, 
Elbląg, ale żałuję, że nie zobaczyłam 
zachodniej Polski. 

J.T.: Czy kiedykolwiek rozważała Pani 
powrót do Polski? 

https://portalpolonii.com.au/wp-content/uploads/2025/11/20251121_112942.jpg
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T.S.: Nigdy. Turystycznie oczywiście, że 
chciałam odwiedzać Polskę. Pomimo 
tego, że zawsze nosiłam w sercu tęsknotę 
za Polską, nigdy jednak nie 
wyobrażałabym sobie życia tam. Co ja 
bym tam robiła? Gdzie bym na życie 
zarobiła? W Polsce nie było kiedyś tak 
dobrych warunków do życia jak w Australii. 
Teraz może jest lepiej. 

J.T.: Kiedy włączyła się Pani w 
działalność polonijną w Australii?  

T.S.: Działalność polonijną rozpoczęłam 
jeszcze w Zachodniej Australii. W Collie 
prowadziłam polską szkółkę sobotnią. 

Po przeprowadzce do Melbourne jakoś 
naturalnie włączyłam się w działalność 
lokalnych organizacji. Od lat należę do 
Koła Przyjaciół Harcerstwa, które wspiera 
działalność hufca ZHP „Podhale” m.in. 
poprzez zbiórki pieniędzy. Na harcerskich 
koloniach pracowałam w kuchni. 

Moje dzieci należały do harcerstwa. 
Uczęszczały także do szkoły polskiej 
sobotniej w Domu Polskim im. Tadeusza 
Kościuszki w Melbourne, w której 
działałam w komitecie rodzicielskim. 
Podczas kolonii i obozów na „Polanie” 
byłam opiekunką. 

Byłam członkiem Komitetu 
Organizacyjnego Festiwalu Polskiej Kultury 
PolArt, który odbywał się w Melbourne w 
1984 roku. Wraz z moją siostrą Zofią 

Nadachowską pełniłam funkcję 
sekretarza. 

Pomagałam także w szyciu strojów dla 
Zespołu Pieśni i Tańca „Polonez”. 

W latach 90. dołączyłam do 
Stowarzyszenia Polskich Sybiraków w 
Wiktorii. Przez 16 lat pełniłam funkcję 
prezesa tej organizacji, której celem było 
pielęgnowanie pamięci o Polakach 
wywiezionych na Sybir, podtrzymywanie 
więzi z potomkami polskich Sybiraków 
osiadłymi w Australii, a także działalność 
charytatywna na rzecz Polaków żyjących 
na Wschodzie. 

 
Stowarzyszenie Polskich Sybiraków w Wiktorii (wczesne lata 

90. XX wieku). Teresa Sosnowska stoi pierwsza z lewej 

W 2015 członkowie Stowarzyszenia 
ufundowali pamiątkową tablicę 
upamiętniającą 40. rocznicę przybycia 
Sybiraków ze Wschodniej Afryki do 
Australii i 50. rocznicę wywózki  Polaków 
do Związku Sowieckiego. Tablica zawisła w 
Polskim Sanktuarium Maryjnym w 
Essendon. 

 

 

Ustawa o opiece nad osobami starszymi oparta na nowych prawach 

Nowa Ustawa o opiece nad osobami starszymi stawia prawa osób starszych na pierwszym 
miejscu. Obejmuje ona Statement of Rights [Deklarację praw] osób starszych korzystających 
z usług opieki nad osobami starszymi. Niniejsza broszura informacyjna w przystępny sposób 
podsumowuje te prawa. 

https://portalpolonii.com.au/wp-content/uploads/2025/11/20251121_115326.jpg
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Informacja o Deklaracji praw 

Rząd federalny zmienia australijskie przepisy dotyczące opieki nad osobami starszymi. Aged 
Care Act 2024 [Ustawa o opiece nad osobami starszymi z 2024 r.] (nowa Ustawa) zawiera 
Deklarację praw. Wyjaśnia ona, jakie prawa przysługują osobom starszym korzystającym z 
usług opieki nad osobami starszymi finansowanych przez rząd federalny. Deklaracja praw 
zastąpi obecną Kartę praw w opiece nad osobami starszymi z dniem 1 listopada 2025 roku. 

 

Co oznacza dla ciebie Deklaracja praw? 

Deklaracja praw stawia cię na pierwszym miejscu w kwestii opieki nad osobami starszymi. 
Daje ci prawo do: 

• podejmowania własnych decyzji dotyczących twojego życia; 
• nie tylko akceptacji, ale także poszanowania twoich decyzji; 
• uzyskania informacji i wsparcia, które pomogą ci w podejmowaniu decyzji; 
• komunikowania swoich życzeń, potrzeb i preferencji; 
• poczucia bezpieczeństwa i bycia szanowanym; 
• poszanowania twojej kultury i tożsamości; 
• utrzymania kontaktu ze społecznością. 

 

Niezależność, wybór i sprawowanie kontroli 

Masz prawo do podejmowania własnych decyzji i sprawowania kontroli nad: 

• tym, z jakich finansowanych usług opieki nad osobami starszymi korzystasz; 
• sposobem korzystania z finansowanych usług opieki nad osobami starszymi oraz nad 

tym, kto je świadczy; 
• swoimi pieniędzmi i rzeczami osobistymi. 

W razie potrzeby masz prawo do uzyskania wsparcia przy podejmowaniu tych decyzji. Masz 
również prawo do wyboru stylu życia, nawet jeśli wiąże się to z pewnym osobistym ryzykiem. 
Na przykład wyborów dotyczących twojego życia towarzyskiego i bliskich relacji. 

 

Sprawiedliwy dostęp 

Masz prawo do sprawiedliwej i dokładnej oceny twoich potrzeb w zakresie finansowanych 
usług opieki nad osobami starszymi. 

Ocena ta powinna być przeprowadzona w sposób, który ci odpowiada. Powinna ona 
szanować: 

• twoją kulturę i pochodzenie; 
• twoje osobiste doświadczenia i wszelkie traumy; 
• twój stan funkcji poznawczych, jak np. demencję. 
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Masz również prawo do uzyskania odpowiedniej opieki w odpowiednim czasie. Obejmuje to 
opiekę paliatywną i opiekę u schyłku życia. 

 

Bezpieczeństwo i jakość 

Masz prawo do bezpiecznych, wysokiej jakości i sprawiedliwie finansowanych usług opieki 
nad osobami starszymi, które są świadczone z poszanowaniem twojej godności i z 
szacunkiem. 

Obejmuje to prawo do korzystania z finansowanych usług opieki nad osobami starszymi, 
które: 

• cenią i wspierają twoją tożsamość, kulturę i pochodzenie; 
• szanują twoje doświadczenia, w tym wszelkie traumy; 
• są dostępne i spełniają twoje potrzeby; 
• są pozbawione przemocy, nadużyć i zaniedbań. 

Masz prawo do korzystania z finansowanych usług opieki nad osobami starszymi 
świadczonych przez: 

• pracowników posiadających odpowiednie przeszkolenie, umiejętności i doświadczenie; 
• usługodawców spełniających wszystkie warunki określone w przepisach dotyczących 

opieki nad osobami starszymi. 

Jeśli nie czujesz się bezpiecznie podczas korzystania z usług opieki nad osobami starszymi, 
możesz uzyskać bezpłatne wsparcie od prawników, pracowników socjalnych i innych 
specjalistów. Więcej informacji na temat ochrony przed nadużyciami wobec osób starszych 
można znaleźć na stronie internetowej prokuratora generalnego (https://www.ag.gov.au/rights-

and-protections/protecting-rights-older-australians#specialist-elder-abuse-services).   

 

Poszanowanie prywatności i informacji 

Twój usługodawca musi: 

• szanować twoją prywatność; 
• chronić twoje dane osobowe, takie jak informacje dotyczące twojego zdrowia i finansów; 
• pozostawić ci swobodę wyboru, kiedy twoje dane osobowe mogą zostać przekazane 

innej osobie, np. rzecznikowi lub prawnikowi. 

Masz prawo uzyskać dokumentację i informacje dotyczące twoich praw oraz finansowanych 
usług opieki nad osobami starszymi, z których korzystasz. Obejmuje to również informacje o 
ich kosztach. 

 

Komunikacja dostosowana do twoich potrzeb 

Masz prawo do uzyskiwania informacji w sposób dla ciebie zrozumiały i wyrażania opinii. 

https://www.ag.gov.au/rights-and-protections/protecting-rights-older-australians#specialist-elder-abuse-services
https://www.ag.gov.au/rights-and-protections/protecting-rights-older-australians#specialist-elder-abuse-services
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Masz prawo do komunikowania się w preferowanym przez ciebie języku lub w preferowany 
przez ciebie sposób. Obejmuje to w razie potrzeby korzystanie z pomocy tłumaczy lub 
środków komunikacji. 

Masz również prawo do spotkań ze swoim usługodawcą i osobami wspierającymi w sposób, 
który ci odpowiada. Może to oznaczać spotkanie o porze dnia, która jest dla ciebie 
najdogodniejsza. 

 

Wsparcie w szybkim i sprawiedliwym zgłaszaniu problemów 

W przypadku problemów związanych z finansowanymi usługami opieki nad osobami 
starszymi masz prawo do: 

• uzyskania wsparcia od swojego usługodawcy; 
• złożenia skargi bez obawy przed represjami; 
• uzyskania szybkiej i sprawiedliwej odpowiedzi na swoje skargi. 

 

Wsparcie i kontakty z ludźmi oraz społecznością 

Możesz potrzebować wsparcia, aby zrozumieć swoje prawa, podejmować decyzje lub złożyć 
skargę. Masz prawo do uzyskania takiego wsparcia od niezależnego rzecznika lub innej 
wybranej przez siebie osoby. 

Masz prawo komunikować się ze swoim rzecznikiem lub osobą wspierającą w dowolnym 
momencie. Usługodawcy powinni szanować rolę osób, które są dla ciebie ważne. Na przykład 
rodzinę, przyjaciół i opiekunów. 

Masz prawo pozostawać w kontakcie z: 

• osobami, które są dla ciebie ważne; 
• swoją społecznością, w tym poprzez udział w zajęciach rekreacyjnych lub kulturalnych; 
• swoimi zwierzętami domowymi. 

Ludność aborygeńska i mieszkańcy wysp Cieśniny Torresa mają prawo pozostawać w 
kontakcie ze swoją społecznością oraz rodzimym krajem i wyspą. 
 

Jak zagwarantować przestrzeganie przysługujących ci praw? 

Twój usługodawca musi zrozumieć i przestrzegać Deklaracji praw. Jeśli tego nie robi, możesz 
złożyć skargę do komisarza ds. skarg. Skargę można złożyć przez Internet, telefonicznie lub 
listownie. Więcej informacji można znaleźć na stronie Aged Care Quality and Safety 
Commission [Komisja ds. Jakości i Bezpieczeństwa Opieki nad Osobami Starszymi]. 

Jeśli potrzebujesz pomocy w złożeniu skargi lub znalezieniu informacji, zadzwoń do Older 
Persons Advocacy Network (OPAN) pod numer 1800 700 600. OPAN oferuje bezpłatną, 
niezależną i poufną pomoc rzeczników. 

Copyright © 2025 Commonwealth of Australia as represented by the Department of Health, Disability and Ageing 
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WYDARZENIA W IV KWARTALE 2025 

DATA WYDARZENIE LOKALIZACJA GODZINA 

2–4.12 
Przyjęcia świąteczne dla 

klientów „PolCare” 

2.12 i 4.12 – Sandown Park Hotel, 

Noble Park,  

3.12 – Klub Polski w Albion 

11.30–14.30 

6.12 Mikołajkowy Bal dla dzieci Dom Polski „Syrena”, Rowville 12.00–15.00 

7.12 Jasełka Sanktuarium Maryjne, Essendon 11.30–13.00 

7.12 Pierogowy Obiad Mikołajkowy Sala Klubu St.igs, Richmond 13.00 

13.12 
Wieczór kolędowy przy 

świecach 
Klub Polski w Albion 17.30–21.00 

14.12 
Targi Polskie – Jarmark 

Świąteczny 
Dom Polski „Syrena”, Rowville 11.00–17.00 

14.12 
Śniadanie na trawie 

Profesjonalnych Polek 
Melbourne Botanic Gardens 11.00–14.00 

20.12 
Spotkanie opłatkowe Polskiej 

Sekcji Radia 3ZZZ 
Siedziba Radia 3ZZZ, Brunswick 14.00–17.00 

21.12 Opłatek i kolędowanie Dom Polski „Syrena”, Rowville 16.00–20.00 

24.12 Misterium bożonarodzeniowe 
Sanktuarium Miłosiedzia Bożego, 

Keysborough 
23.00 

27.12.2025 

– 5.01.2026 

Festiwal Polskiej Kultury PolArt 

2025 https://www.pol.art/  
Adelajda, Południowa Australia różne 

31.12 Sylwester Dom Polski „Syrena”, Rowville  20.00 

31.12 Sylwester Klub Polski w Albion 19.00 

31.12 Sylwester Dom Polski im. Jana Pawła II, Ardeer  19.30 

WYDARZENIA W I KWARTALE 2026 

DATA WYDARZENIE LOKALIZACJA GODZINA 

11.01 Jerzy Kryszak – Live in Australia Dom Polski „Syrena”, Rowville 14.00–16.00 

11–17.01 Obóz dla młodzieży Ośrodek „Polana”, Healesville. Formularz 

rejestracyjny na http://polanacamp.org.au 18–24.01 Kolonie dla dzieci 

31.01 

Bal Prezesa FPOwW połączony z 

rozdaniem stypendiów dla polskich 

uczniów i studentów z Wiktorii 

Dom Polski „Syrena”, Rowville 19.00 

15.12.2025–

18.01.2026 

Wydarzenia wspierające 34. Finał 

WOŚP 

Szczegóły zostaną opublikowane na 

https://www.facebook.com/MelbsWOSP 

11.02 Obchody Światowego Dnia Chorego 
Sanktuarium Miłosiedzia Bożego, 

Keysborough 
10.00–13.00 

14.02 Bal Walentynkowy Dom Polski „Syrena”, Rowville 18.30 

20–22.02 Turniej piłkarski o Puchar Polonii Klub Polski w Albion 9.00–17.00 

21–22.02 56. Polskie Święto Sportowe Klub Polski w Albion 9.00–17.00 

01.03 

Obchody Dnia Pamięci o Żołnierzach 

Wyklętych połączone z XII edycją 

Biegu „Tropem Wilczym” 

Sanktuarium Miłosiedzia Bożego, 

Keysborough 
11.00 

https://www.pol.art/
http://polanacamp.org.au/
https://www.facebook.com/MelbsWOSP
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https://portalpolonii.com.au/wp-content/uploads/2025/11/587224820_1151478250489325_1732017590631152508_n.jpg
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W okresie świąteczno-noworocznym biuro „PolCare” i wiktoriańskiej federacji będzie zamknięte 
od 22 grudnia 2025 r. do 2 stycznia 2026 r. włącznie. W tym czasie pracownicy biura nie będą 
dostępni, a wszelkie sprawy administracyjne, które nie wymagają pilnej interwencji, zostaną 

wznowione po powrocie do pracy w nowym roku. 
 

Biuletyn 4/2025 (grudzień)   Opracowanie: Zespół PCCV i „PolCare”  Redakcja: Justyna Tarnowska 


